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fH E C Z «  TOWAREM PłłUETJlI t
KUPUJCIE TYLKO U CH RZLSCJiK!

Kraków 10 lutego.
— ODCZYT. Na dochód Tu^r. Rratn.ej Po- 

rnecy nczaiów Akademii Sztuk Pięknych od> 
będzie się w niedziele 16 bm. w sali „S*ic Ja* 
odi .zyt p Adama Lady Cybulskiago p. t  „Tra- 
ged.a sztuki nowożytnej". Bilety do nabycia 
w księgarni Krzyżanowskiego.

— RUCH WYR RCZY. R « d a  N a r a 
d o  w a. Na podstawie przedłożonych sobie 
protokołów uchw jł komitetów powiatowych, 
Ruda Narodowa zatwierdziła następujące kan- 
dyoatury:

Na powiat podhajecki J u l i a n a  G a r 
n ę  k • e g  o, naczelnika s^du pow. w Pod- 
hairaew.

Na powiat, jarosławski k s i ę c i a  W  i to f- 
4 a C z a r t o r y s k i e g o  z P^kin

— LISTA WYBORCÓW, miasta Krako
wa wystawioną została z druemdzidejszym do 
dn’a 17 b m w sali prezydialnej Magistratu i 
jest do przejrzenia kaidodzienoic od g dżiny 
9 do 12 w [dudnier

— POMNIK DI.A DRA JGRDANA. W  so 
botę oabrło się pod przewodnictwem prezy
denta iri .sta dra Lea p>*ie<lzema komitetu zło 
żon ego e 40 piaeszło osób obywatelstwa Kr»- 
koT?sai< go c«l*m  uczcasnia p^auęci prof. dfa 
Henryka Jordana. Komitet uprosi? prekerleta, 
aby kirrowmrtwo psrka dra Jordana powie
rzył jakiej odpowiedniej osobie i aby odm osł 
się do Sujmu o pom oc niaterjalną w celu roz
szerzenia i ulepszenia parku. Wreuzcie uch-ra 
łono wznieść pomnik i w t*m celr wybrano 
komitet śeiśłciszy złożony i* §  oeób. Do kemi- 
tetu ś'-»ćlejszag i weszli: prezydent dr. Leo, R. 
StarzerTski, Konopińeki, Trieepr. Sare, pr- >f. dr. 
Al. Rosner, nosi dr. Stamszewaki, dyr. T. Stry 
jeżski dvr. i. Fałat, i radca cesarski A. K»ręb 
ski. Komitet ma wyaaó </d*zwf i obmyślać }*ro 
jekf pomnika.

— JOZEF FRON, stolarz i froter posadz
kowy, tamieszkaly w Krakowie, pros nas o 
zaznaczjnie, że nie stoi w żadnym otoeunka 
pokrewieństwa, ni nie ma nic wspólnego z 
aresztowanym za współudział w kradzieży 
E*aoo k. Tiurmonikarctim wspólnikiem Licho
ty — Józefem Froniem.|

— BAL ARTYSTYCZNY - KG STlUMÓWf. 
Komitet bału zawiadarnit, Se z powodu wiol 
kiege ramtereeo wania się Y balem artystTcz- 
nyai-kostjutoowytŁ1, magicyra się r4by4 we 
Arodę da. 1S b. rn. w salach Starego Teatru, 
uprasza o zgłaszanie się po zaproszeń a de 
Bratniej Pomo -y codziennie cd  godz. 5—4 pi- 
â ia>iif» Inh aPtuiA. W s^lk ioh  iolomancyj oo 
do komponowania kosljnnów, adzieła ktmiUat 
heZ!Bt«*C» Mi ML

— 3 A L RABCZAŃSKI. Na ręee skarbiw 
eaki balu RabcEnń,kiego p. L«onow*j Mańkow
skiej, nadesłali w dalseym ciągu pp. Hr. Anton. 
Potoccy 50 kor., Tad. Bednarscy &0 kor.. Mar. 
Sokołowscy 00 kor,. Jan. Brzoaowscy 20 kor., 
Gabr. Wedrychowsty 20 k^r., hr, .Jar. Cbomę- 
towscv 20 kor., Mar. Retingerowa 10 kor., hr. 
Jan Tarnowska 10 kor., Bron. Gobrjeiska 20 
kor., Lud. Schneidriwa 28 kor ,, Jóa. Gorczyńska 
20 kor. hr Ant W odsiccy 20 K,aw. Mikuccy 
20 kor., YRad. Kaonia^rs”̂  20 kor., Elen. Urba
nowi, 20 ker., Fran. Buiakowue 20 koi., Adam 
Miodoński 12 kor., Alf. Mjiescy 25 kor., lir, Ol
ga Cbrislian? 20 kor., Kons. KomiaroWscjr 20 
kor., k'aił Koatandccy 30 kor., Kens. Popielow>- 
20 kor., DTai. Jaworika 50 to r f  Eel. Kośinianó- 
wa 10 kor., Emil. Blochawa20 kor., Alek. Wey. 
8sanhoff iw a  20 ker. Eust Ckronowscy 60 kor 
Alek. Mańkowscy 20 kor. Henr. Szarscy 40 kor. 
Mar Zielonacka 20 kor., Alek Rosnerowie 2q 
kor hr Mar. Ceapska 10 kor., Berezowski 10 
Wach Adamscy 10 kor Gast. Kadenowie 20 ker,, 
L. Mendelsbnrgowie 20 kor.. Aug. Kwa^niccy 
29 ker., Józ. HorOsżLiewiczowie 10 kor., Jóa,. 
BoBydar-H»rodeń?ke 10 kor., Frań. Macharski 30 
Eug., Borzęccy 20 k or , hs. kan. Drohojovski 10 
kor., Edm. Klemonsiesuca 20 kor.,, Miecz Say- 
balscy 10 ks. Każ, Lubnmirscy 100 ker., dr. A- 
leksande/ Banrowic* 19 kcs., Wład Reissowie 1* 
prof Fryd. Zoll senior 10 kor., Piotr Warche- 
łowski 20 kor., Ted Orosaenj-Bohdanowmze- 
▼oe 20 kor,  hr. Edwar Raczyńscy ICO kor., hr. 
Ku. 0 ‘R«urke 20 kar., E dn Bielowie 20 kor., 
Kan. Beringer 29 kor., Stef. Sehoengutowie 20 
prof. dr. Ksaw. Lewtowifia 10 kor. Zyg ,Kę-yal- 
scy 20 kos. Zamiast na bal, na^kelon e łeezm- 
u u  w Ri>bc" dr. Buzdygan L.tg

ZE  „ZW IĄZKU AKADEMICKIE^')". Y7 
soliotę 8 bm, wieczorem odbył su? *»zeci i  rzędu 
kabaret „Związku akademickiego" w salach To
warzystwa {przy ul .Sławkowskiej 1. 11) Naj 
w ięcoj podobał bardzo ładny śpiew solowy p. 
Ludmiły Filipkównejr nader uzdolnionej ucze- 
nicy konscrwaljoryum, mnsyczr^cgio,proca te 40 

wystąpił y The u z jisonologam 1 dd. Po kabarecie 
odbyła sie ecabawa taneczna przy udjńale kilku
dziesięciu pśr 1 trwaia do rana.

Czwarty kabaret „Zw ązku al:adem ckiegc" 
oojącrony z zebawą taneczną odbędzie się w so 
bótęl5 bm. w lokalu Towarzystwa ul. Sławkow
ska i 11. PrOgrasn kabaretu będzie bardzo inte
resujący. Bilety wstępu po 1. koronie Początek 
o pół di & wieczór. Stroje dla pań wieczorowe, 
dla t,anów czarne. We czwaitek zaś 13 bin. tj. 
dwa dn: wcześni >j odbędzie się staraniem „Zwią 
zku akademickieffo" zabawa tanewna w Balach 
botelu ..\)od Różą" B3et familijny (4 esoby) 
10 kor. pojedynczy 5 V . akademicki 1 k. 50 h. 
Stroje dla pań wieczorowe, dla panów balowe.

ocz. tek o godzinie Q weczór. Bufet na miejscu 
we własnym zarzadrie. Docliod pnzeanacżbpV" na 
bibliotekę Towarzystwa

t- BUCH TOWAROWY NA KOLEI PÓŁ
NOCNEJ. P f  skeja kolei państw, rr Krakowie

kouinuikuję: Zarządzenie, któreui w strzyhiale 
od dn,a 7 lutego b. r. przyjmowa ,io przez sta
c j i  okręgu Dyrekcji k"lei państwowych w Kra
kowie przesyłek towarowych d 1 stac\j kokh 
północnej przestrujni Kraków— Wiedeń i p* 
za te stacje zmienia »ię o tyle. że Bt*cje okrę
gu Dyrekcji k lei państwowych w Krakowi# 
przyjmują od dnia 10 lutego począwszy wszy
stkie przesyłki bez ©graniczeni,* prz -znaczowr 
do stacyj przestizont Kraków—Trzebinia 1 p# 
za tę przestrzeń ria Szczakowa, a zaiem, tak
że przesyłki do Niemiec Tia Szczakowa— My- 
ałowi e, tndzieS przesyłzi do Niemiec via Dwo
ry—■Oświęcim. Przyjmowsnie przesyłek towa
rowych z wyjątkiem żywych zwierząt, arty-lP- 
łów  łatwo ulegających zepsuciu i aprowizacyi- 
nych, oraz węgla i koksu do staeyj kolei pól- 
uocnej przestrzeni Cnrzanó w wiąoEu.edy W ied
nia i po za te stacje, pozostają nadal wstrzy
mane.

— ŚLUB p. STANiSŁAWA RADOMYS- 
KIEGO b. współpracownika „Głosu Narodu" b 
panną Zofią Radomyska odbył się w sola tę w 
kościele 0 0  Kapucynów. Błogosławieństw® 
kościelnego udzielił młodej oarze ks kanonik 
Sos, proboszcz ł Gorlic, długi Jetoi przyjaciel 
mycenasostwa Radomyskich, rodziców parar 
młydego Po ślubie pydojmowali ze staropol
ską gościnnością onszak weselny rodzice pan
ny młodej pp. Baltazarostwo Radomyscy, oby
watel* ziemscy z gub lubslskiej — w marmu
rowej snh Crand hotelu.

Podczas nczty wniesiono wiele serdeco- 
ńycfo toastów i ydczytano przeszl© sto depe«% 
— nuęd^y mcymi depeszę z błogosławieństwem 
od X biskupa Fe^zara.

PP. młodzi wyjsżdzają do K ról P o l, gdzrt 
powadają majątek ziemski.

— Nł SZKOLĘ LUDOWĄ złożono w wa
szej administracji 25 kor., zebranych podczas 
uczty weselnej w G'and hotelu.

— ZABAW A ,TANE0ZNA. a k-tylionewt, 
mająca siy odbyó staraniem Kółka filologicanw- 
go U. U . J., w sobotę dnia 15 b. m w salaolt 
„Klubu pocHtowygo* (ul. Lubicz 5), budzi tw - 
rokiy zainterescwamt, Komilet dokłrda wszył- 
kich starań, aby zabawę jak najba dziej upray- 
jemnió i urozmaicić. Dla tancerek przygotowa
no gustowne karneciki; tańce pro wadź-6 b f- 
dzie n. Pniewski. Wstęp tylko za zaproszem*- 
nu któreo&iłw»y jak i k łety wydaj* się
ni* w gouz. eii o -4  popołudniu w lokalu “Bi
blioteki Słuchaczów Prawa* ul. Św. Anuy. 1.12

— KONCERT na '  CErL DOBRC 
NY. Panna Marya Czemeryńska, śpiewaczka^ 
ktera weimi* riział w koncercie Panien Ek«- 
nomek dn. 14 b m. jest siłą idepospol tą, jdL 
świedcyą reoenzye z wy.-tępów w WiedniTM 
Dla publiczności krakowskiej poznanie miodegy 
a prawdz.wugo naszego talentu pow.nneby «• 
Wodzić tom wiąluz - ztunteresowamy żt peuaa 
Czemeryńska po raz pierwszy wystąpi pubb«*- 
nie w nijurym kraju. Program, ebojruuje aryę z 
Taonhausara • rrx pieśni Menmazki i Jachimey- 
kege. ^
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Bilety po 6, 4, 3, 2 i 1 koronie iprzedtj* 
fattęgarnia S. A. Krzyżanowskiego.

3 —  PIKNINK POLSKI W  WIEDNIU. W  
•obotę wieczorem urządziła kolonia polska we 
Wiedniu „piknik polski“  w sal ich ńotelu „Ccn- 
tinental." Zabawy urządzane przez wiedeńską 
kolonię polską, dawniej jako „wieczory mazu
rowe" mają już wyrobioną sławę i gromadzą 
przedsltawicieli pclskiegol towarzystwa z całej 

'Austryi. Protektorkami zabawy były: Antonina 
Abrahamowiez - Suchodolska, J. E. Józefa 
Bilińska, hr. Mary Coudenhove-Taaffe, hr. W oj
ciechowa Dzieduszycka JE. Michalina Kniazia- 
Zucka-Świerzawska, hr. Nadira Kolowath, hr. 

Mary Lanseh, ks. Hanna Lichtenptein, ksi 
ltarya  Adam. Lubomirska, hr. Anna Marya Si- 
ray di San Marzano, JE. Fryda von Versbach- 
Hadamar, hr. Riidclfowa Wrbna, JE. br. He
lena Ziemiałkowska-Kościennaza-Dylewska. Do 
Komitetu należeli m ędzy innemi: Dr. Leon Bi 
liński, dr. Adam Bieńkowski, dr. Tadeusz Ritt- 
mer, dr. Kuzmierz Ost iSzewski-Barański, di. Leo

Cld .Starzeński, Władysław Struszkiewicz i wie 
innych. Na zabawę przybył prezydent mini- 

itrów br. Beck z małżonką, minister spraw we
wnętrznych Bienerth z małżonką, minister skar 
bn Korytowski, minister rolnictwa Ebenhoch, 
minister Abrahamowiez z rodziną, b. minister 

Dz.edusfzycki, b. minister Bilińskji, ar 
Knaziołucki, ks. Marya Lubomirska, hr Lanc- 
koroński, szef sekcyi dr. Sieghart, Jorknsch- 
Aoch, dr. Piwofki. ynlpcki i Ćwikliński, prof. 
Pochwalski, prof. Aksentowicz. Dochód z balu 
którego urządzerrem zajmował się bardzo gorli
wie p. E manuel Rotnolacz przeznac zono na cele 
dobroczynne.

— LOSY WYŻSZYCH UCZELNI W AR
SZAWSKICH. „W arsz. Doiewnik" donosi, ie  
otwar< ie uniwersytetu warszawskiego we wrze
śniu b r. jesł rzeczą ostatecznie zdecydowa
ną. Niewiadomo tvlko, w jakun zakresie na
stąpi to otwarcie, czy w pełnym składzie fa
kultetów i kursów, czy też będą otwarte tylko 
pierwsze kursy. Natomiast otwarcie politech
niki w rszawskiej w roku bieżącym nie nastąpi 
z powodu br-iku na to środków, bo wszystkie

68) Jan Okwitiko.

PRZED BURZĄ.
ROZDZIAŁ XVI

Skoro świt Gi< sztołd i Borowski zjawili 
się u HuLisena. Zastali go juz gotowego do 
drogi. Był spokojny, prawie wesół i na pierw
szy rzut oka mogłoby się było zdawać, że nie 
rozumie nawet możl.wego niebezpieczeństwa. 
Nie dziwili się temu, bo wiedzieli, te zaw
sze jest gutów na wszystko, a tym razem zu
pełny jig o  spokoj ułatwiał im zadanie, zwykle 
d> ść trudne, utrzymywania w nastroju przez 
Odtaime chwile, poprzedzające pojt-dynek-

Ten dziwny chłopak im baidziej się zbli
żała stan iwcza chwila tern bardziej władną! 
•(■bą. W  pow zie, który ich wiózł za miasto 
na miejsce spotkania, Huf isen dotąd milczą 
cy  rozgadał się, a t>, co mówił mogło t Jko 
zdetonować nawet Giesztołda, cho< iaż był od- 
dawna przywykł do słuchania, podobnych zwie
rzeń.

— Jestem zupełnie spokojny, jak wadzicie, 
mówił Hufeis^n, — wstydu wam nie przyniosę. 
Myślicie może, że nie zdaję sobie sprawy z te
go, co robię1? M’ że też wam się zdaje,źe dzia
łam przy naprężony! h nerwach i że mój spo
kój jtst tyk o  robk mv? A jednak mógłbym 
wam przysiądz, że widok wymierzonej na 
mnie Jufy nie będzie mi strasznym. Ja to wszy
stko dobrze przemyślałem. Kula?... To mały 
przedmiot: dużo niszczy i więcej jeszcze os- 
wabadza. Przypuśćmy najgorsze, to jest, że zo
stanę zabity...

— Ale, co za głupstwa!... — obruszył się 
Giesztołd.

— To wcale nie głupstwa, to stojąca prze-

tundusze politechniki warsz^wskisj zostrły 
przekazań* instytutowi dońskiemu. Sfery rzą
dowe uważają fcwestję politechniki za dość 
skomplikowaną i zawilszą od sprawy uniwer
sytetu. Politechnik* był*, utworzona z ofiar 
społeczeństwa polskiego, które posiada prawo 
do tej instytucji. W  celu wyzwolenia s ę od 
podobnej Zależności, zmarły niedawno m nister 
oś-w ty nosił się z zamiarem, aby zebrany z 
otiar fundusz w sumie miliona rubli, zw róco
ny został w formie subwencyi pieniężnej z* 
strony rządu na pilne potrzeby Królestwa Pol
skiego; projekt ten jednak ni* uzyskał popar
cia sfer wyższych.
^  ^  W  sprawie losów uniwers} tetu warszaw
skiego „Warsz. Dmew.“  donosi w dalszym 
ciągu, że wobec zamierzonego otwarcia uni
wersytetu warszawskiego od września b r. a- 
biturjeiiCi, którzy w tym reku skończą gimnazja 
w Król. Pol. nie będą przyjmowani do uniwer 
sytetów w cesarstwie.

Z KRWAWEGO MIASTA. Z Łodzi donoszą: 
Kiedy onegdaj wieczorem robotnicy z fabryki 
Wilczewskiego, przy ulicy Widzewskej powra 
caii do domów, zbliżyło się do nich kilku niezna 
nych ludzi i dało kilka strzałów rewolwerowych 

do jednego ® robotnikuw, Piotra fWolmana. 
Wolman padł martwy. Wówczas dopiero zabój 
cy zawołali: , Omyłka1"  Zabójcy szukali robot 
fcika Jana Szulca, ale ten, widocznie uprzedzony 
o zamachu na swoje życie, umknął. Po za
mordowaniu Wolmana, zabójcy udałS isię 
do demu rodz ców Szulca na Bałutach. W  mresz 
kaniu zastali tylko jego 55 letnią matkę. Kiedy 
matka na zapytanie: gdzie syn? dała odpowiedź 
niejasną, napastnicy kilku wystrzałami z rewc-1 

werów, położyli ją trupem. Strzał usłyszał
syn właściciela domu, 42 letni W ojciech 

Chmielewski, wypadł więc na korytarz i zaczął 
alarmować mieszkańców. Wówczas, napastnicy 
podbiegli do niego zabili go wystrzałami z 
rewolwerów, poczem umknęli bezkajnjle, nie 
ścigani wcale przez strwożonych mieszkańców.

O godzinie 8 wieczorem, pod drzwi kantoru 
fabryki Gliksmana i Dondora przy ulicy Zacho 
dniej ktoś rzucił bc-mbę, której wybuch wywołał

demną ewentualność. Utóż, przypuszczając na- 
wet najgorsze, co komu p* mnie?... Dotych
czas nie zi obiłem nic, bliższej rodziny nie mam, 
przywiązać mi brak... I co mnie po życiu? 
Żebym choć wierzył w siebie, tobym może ża
łował, możebym się bał... Ale ja nawet w sie
bie nie wierzę... Szczególniej w siebie!...

Tu umilkł chwilo o, a oni nie znaleźli w 
sobie ani jednego słowa, któreby odpowiadało 
jego myślom. Po chwili ciągnął dalej.

— Jeśli wam lo wszystko mówię, to nie z 
nerwowego liryzmu. Chciałbym tylko trochę 
się wytłumaczyć przed wami, bo wi-m, że zro
zumiecie mnie i nie posądzicie szczególniej w 
tej chwili o pozę. Mnie nie żal życia, bo to 
życie było dotąd pasmem rozczaro ań nad so
bą, było szeregiem porażek w walce zbyt wy
górowanej ambicji ze zbyt słabą wolą. C*.y by
ła wina ambicji?... czy woli?... czy chcąc zbyt 
wiele, ni* umiałem przezwyciężać drobiazgów, 
czy pierwszy napotkany drobiazg odejmował 
mi chęć doścignienia celu?.. Tego wam nie 
potrafię powiedzieć. Nie potrafię też, pomimo 
zagłębienia się w siebie, zanalizować, czy ta 
gryząca wada niemocy leżv we mnie samym, 
w mojej ki wi, w rouim mózgu, czy leż skut
kiem wychowania, otoczenia, czytanych ksią
żek.

Wszystko to są zresztą rzeczy podrzędne i 
dociekanie przyczyn może mieć znaczenie dla 
psychologa, dla społecznika, dla doktora może, 
ale nie dla mnie, bo przestałem już wierzyć w 
siebie i przez to samo nie jestem już zdolny 
do żadnego wysiłku. Takich, jak ja jest wielu. 
Może nie każdy zdaje sobie z tego sprawę, co 
mu dolega, każdy jednak dochodzi do chwili, 
kiedy, nie przebywszy nawet trzeciej części tej 
drogi, którą ma przed sobą, spostrzega się, że 
więcej niczego nie pragnie, że jest znużony i

wypadnięcie drzwi od kantoru, kuchni i mieszka 
nia. Kilkunastoletnia służąca odniosła przy tem 
rany. Przyczyną tego zamachu, jak mówią, było  
podobno nieza lat wiernie zatargu z robotnikami.

Na ulicy W'dzewskiej, w pobliżu parki t 
miejskiego dwóch ludzi dokonało zamachu na 
naczelnika więzienia przy tejże ulicy, Jegorowa- 
Dali oni do niego strzały z rewolwerów, ale 
chybili. Na wszczęty alarm wypadli żołnierze at 
warty więziennej i z policyą zaczęli ścigać ucie 
kających sprawców zamachu, strzelając do mcii 
gęsto. Jednego zabito pod mostem kolejowym 
przy ulicy W dzewskiej, drugiego na rogu ulie 
Dzielnej i M kołajewsŁiej. Strzelanina trwała 
przeszło 5 minut, w domach okolicznych kule 
powybijały szyby.

— RUSYFIKACJA w KROL. POL. Jak 
donoszą pisma warszawskie, ministerjum ko
munikacji postanowiło z dn. 14 marca r. b. w 
szkole technicznej kolei war«/aw«ko-wiedeó- 
skiej w W. rszawie wprowadzić znów wykłady 
w języku rosyjski.

W  szkole tej, ja' o w prywałnej, bo nale
żącej do prywatnej kolei, od dwóch lat odby
wają się wykłady » języku pilskim.

— SPRAW A ARCYBISKUPSTW A GNIE
ŹNIEŃSKO - POZNAŃSKIEGO „Lecn“ gnie
źnieński dowiaduje się, że administratorowie 
djecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej otrzymali 
z Watykanu rozporządzenie, aby obsadzili w  
czasie najbliższym wakujące posady probo
szczowskie, ponieważ niema na razie widoków 
na to, żeby arehidjecezja otrzymała nowego pa
sterza.

Rozporządzenie to dowodzi, że wszystkie 
wiadomości pism niemieckich o rzekomych 
kandydatach na Arcybiskupstwo gnieźnieńsko- 
poznańskie są po bawione podstawy, a może 
też tyłku obliczone na to, aby wybadać usposo
bienie ludu polskiego.

Widocznie także rząd pruski zdaje sobie 
sprawę, że Stolica Apostolska nie odstąpi od 
swoich żądań i nie zgodzi się na mianowanie 
Ąrcybiskupa, który byłby niemiły ludności pol
skiej. Di a tego sprawa nominacji pozostaje w 
zawieszeniu i interregnum potrwa zapewne je
szcze przez czas dłuższy.

źe mu jego własne sumienie ni o wystarcza.
Ja szukałem zapomnienia w gwałtowne; 

bezmyślnej zabawie ; widzieliście maie wszędzie 
na czele tam, gdzie chodziło o głupi koncept 
o burdę, o skandal. W  ten sposób zużywałem 
narwy, spotrzebowywałem wrodzoną każdemu 
energję, której nie umiałem skierować na sy
stematyczną pracę. Ale, czy mi to mogło wy
starczyć? . W przejściu z Makarenką nie by
łem bohaterem. Bohaterstwo to coś, jakby kie
liszek szampana w duszy, a ja nie czułem ani, 
kropli tego płynu: działałem odruchowo i tyle...»

Teraz jestem mu prawie wdzięczny za ten 
pojedynek, Jeśli padnę, wszelkie wątpliwości 
padną razem ze mną. Teraz nic nie kocham, 
nic nie żałuję. W  mojej bezowocnej walce ze 
samym solą musiałaby prędzej czy później 
przyjść chwila, k.;“ dyby mi moja własna istota 
zaciążyła zbyt silnie... Tylko, że później krok 
do zrobień a mógłby być trudniejszym, cięż
szym .. Zresztą nie nam w sobie materjału na
wet na samobójcę...

Giesztołd i Borowski słuchali go ztakiem 
zaięciem. że zapou nieli o tam. dokąd jadą i że 
mówi o sobie. Byli pogrążeni w samym fakcio 
jak, w zagadnieniu psychicznem które, zjawia
jąc się nagle przed nimi, zmuszało ich do zas
tanowienia.

— Jeźli pan wyżyje, jeźli kula ominie? — 
spytał Borowski i przygryzł sobie wargi, be 
zmiarkował po czasie niewłaściwość zapytania.

— Jeśli wyżyię ? — powtórzył bez zdzi
wienia Hufaisen, — jeśli wyjdę cało to popro
szę was przedewszystkem, żebyście zapomnieli 
całą naszą obecną rozmowę. A potem...

W tej chwili powóz się zatrzym.ił: byli na 
miejscu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ilety wizytowe Drukarniat
f  „ G ł o s u  D a r o d u '
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— CHORWACI o WYW ŁASZCZENIU
POLAKU W. Na sobotniem posiedzeniu węgier
skiej delegacji w Wiedniu pizemawiał głośny 
powieście pisarz chorwacki i przyjaciel Polaków 
Babicz - Gialski. Polacy mieli przed kilku mie
siącami sposobność gośció w krakowskim klubie 
słowiańskim tego sympatycznego patryotę pisa
rza i polityka chorwackiego. P. Babicz - Gialski 
•świadczył się w delegacyach przeciw trójprzy- 
mierzu a zwłaszcza przeciw sojuszowi z Niem
cami. Wyraził dalej ubolewanie, żo minister 
bar. Aerenthal nie poczynił kroków w sprawie 
strasznych zarządzeń przeciw ludności polskiej. 
Postępowanie Prus wobec Polaków jest naru
s z e n i e m  w s z e l k i e j  hu m ani  ta rn o ś c i i 
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  a w takich wypadkach 
•stają granice państwowe. Tak jak w dalekiej 
Afryce i Australii nie można tolerować handlu 
niewolnikami, tak też nie można ścierpieó bar
barzyńskiego postępowania Prus w prowincyach 
polskich. To postępowanie jest h a ń b ą  X X  
s t u l e c i a  i porównać je można tylko z postę
powaniem Saksonów wobec Słowian nad Łabą 
pized tysiącem lat. Minister spraw zagranicz
nych państwa, którego większość tworzy lud
ność słowiańska, powinien był przedsięwziąć 
stosowne kroki. Ponieważ minister tego nie 
uczynił, mówca nie ma zaufania do jego polity
ki i będzie głosował przeciw budżetowi. Uczy
ni to też i dlatego, ponieważ rząd w Chorwacyi 
uprawia politykę, która czyni kwestyę chorwac
ką otwartą raną monarchii habsburgskiej.“

Z sali sądowej.

MORDERSTWO W  PLESZOWIE.
Przed 25 laty ożenił się Franciszek Kryza 

■ Agatą borecką, córką bebastyana w Pleszowie. 
JeszcEe przed ślubem zeznał SebaMyan Górecki 
akt notarjalny darowizny mocą którego całe gos 
podarstwo uarował r ranciszKowi rvry/.ie i jego 
przyszłej małżonce, zastrzegając sobie jedynie 
earząd i dożywotnie użytkowanie tego gospodar
stwa, oraz pewne zapisy na rzecz swej żony i 
reszty dzieci.

Po sześciu latach zrezygnował Górecki z 
prowadzenia gospodarstwa i zdał je  wyłącznie 
na Kryzę, wymówiwszy sobie tylko pewną kwotą 
tygodniową, którą Kryza miał mu wypłatać; 
zarazem zamieszkał przy zięciu. Krok ten był dla 
Góreckiego fatalnym w następstwach. Kryza zo
stawszy panem całego gospodarstwa, począł z 
teściem źle się obchodzić i już po 2 latach wcale 
nie myślał o wypłacaniu mu zastrzeżonej sumy 
co spowodowało Góreckiego, że w roku 1890 wy 
stąpił przeciw Kryzie ze skargą cywilną, prze
grał atoli proces, gdyż Kryza /apreysięgł, iż o ile 
wie i pamięta nie zaciągnął w obec GórecKiego 
zobowiązana płacenia po 2 korony tygodniowo, 
za oddanie mu w posiadanie i użytkowanie gos 
podarstwa. W b  u parnym roku został Kryza 
oskarżonym o zbrodnię ciąjzkiego uszkodzenia 
ciała popełnioną na osobie teścia przez tłucze
nie głową Góreckiego o dćskę, co spowoodwało 
złamanie szczęki. Kryza uwolnionym wprawdzie 
swstał wówczas od oskarżenia o zbrodnię nato
miast uznano go winnym przekroczenia z par 
335, za co otrzymał karę 5 tygodniowego aresztu.

Nadto był Kryza w roku 1900 karany znowu 
aa pobicie i pokaleczenie Góreckiego. Te dwie 
kary nie powstrzymały Kryzę od złego obcho
dzenia się z teściem

Według zeznań świadków Górecki użalał 
arię, źe Kryza wprost po barbarzyńsku z nim się 
•behodził bił go, przyozem głodził i kazał mu 
spać w zimnej sieczkarni przy chlewie. Fran. 
Szot zeznaje, że Górecki przed nim się żalił, że 
w lecie z. r. chciał go Kryza udusić i w tym 
celu zarzucił mu już sukmanę na głowę, atoli 
Górecki wyrwał się i w ten sposób uniknął

śmierci. Przed Józefem Perlikiem żalili a6ę 
Górecki tak samo, zwracając mu uwagę, aby pa
miętał, że „jak kiedyś co się z nim stanie, to 
nikt tego nie zrobił, tylko Kryza“ . shmm 

To srogie obchodzenie się Kryzy skłoni- 
! ło wreszcie Góreckiego, iż w lecie z. r. poetano- 
j wił wytoczyć mu proces o odwołanie darowizny.

W  tym celu udał się dnia 17 czerwca do adwo- 
I kata dra Jana Jakubowskiego, któremu udzielił 

informaoyi, a który polecił Góreckiemu zjawić 
się za kilka dni celem omówienia sprawy. Górec 
ki przybył istotnie 19 czerwca a wówczas poler.'* 
mu mocen. Jakubowski wystarać się o świadec
two ubóstwa i wręczył mu na ten cel blankiet. 
Po tym czasie bvł Górecki jeszcze 2 i 5 lipca n 
mec. Jakubowskiego. Odtąd wszelki ślad po nim 
zaginął i wszystkie poszukiwania podjęte przez 
drugiego zięcia Wojciecha Kardapa pozostały 
bez skutku. Po upływie pewnego czasu, gdy G6- 
reeki nie wracał powstało wprawdzie w Pleszo
wie powseejchne mniemanie, że Kryza go za 
mordował, lecz niemożność odszukania zwłok Gó 
reckiego nie pozwalała poprzeć tego podejrzenia 
pozytywnemi dowodami.

Doriero wydelegowanemu agentowi policyj 
nemu Jakóbowi Karczowi powiodło felę po 
dłuższych badaniach 'zebrać pewne poszlaki 

Kryzę w wysokim stopniu obciążające, na pod
stawie których Kryzę przyaresztował. Areszto
wany przyznał się do zabicia i wskazał piwnicę w 
stodole, gdzie zwołki zabitego zakopał. Kryza 
podał, że w dniu 5 lipca wrócił Górecki wieczo
rem na obejście domu, gdzie Kryza właśnie poił 
konie przy studni i począł Kryzę obrzucać obel- 
ganli co tak Kryzę rozgniewało, że uderzył Gó
reckiego dwukrotnie pięścią w głowę, skutkiem 
czego ten padł odrazu bez życia na ziemię. Na
stępnie podał Kryza, że bił go po głowie nie 
pięścią lecz kopystką do mieszania sieczki. Kiedy 
zaprowadził konie do stajni wrócił do Góreckiego 
a przekonawszy się, że nie żyje zaciągnął trupa 
do stodoły. Rozmyślał, gdzie trupa ukrjTć; pró
bował utopić go w stawku przy stodole, ale wody 
było mało i sukmana sterczała. Zdjął więc z 
trupa odzienie i próbował po raz wtóry go za 
nurzyć, a gdy i teraz mu się to nie powiodło, za
ciągnął napowrót zwłoki do stodoły i nakrył je 
badylami z ziemniaków. Wtedy przyszła mu na 
myśl piwnica w stodole. Zeszedł tam, wykopał 
dół na 1 metr głęboki, spuścił trupa na sznurze 
a ponieważ dół był za mały i głowa nie wcho
dziła grubym drągiem wtłoczył ją do dołu, który 
następnie zasypał. Nazajutrz przy pomocy syna 
zeskrobał z powały piwnicy większą ilość ziemi 
i usypał ją na wierzchu dołu, tworząc w ten spo 
sób nasyp na jeden metr wysoki. Sekcya zwłok 
wykazała bardzo rozległe pęknięcie i złamanie 
czaszk i oraz czerwone smugi na szyi od powrozu 
pochodzące.

Franciszek Kryza 49 lat liczący, ojciec 
9-ciorgo dzieci stanął z tego powodu w ponie
działek przed trybunałem sędziów przysięgłych 
pod przewodnictwem radcy Ferensa, przed któ
rym oskarżenie wnosił zastępca prokuratora dr. 
Cięglewicz, broni adw. dr. Gryzieeki. Na rzeczo
znawców lekarskch powołano pp. dra. Janikow
skiego i dra Horoszkiewieza.

Kryza przyznaje się do czynu, twierdząc 
że uczynił to w wielkiem rozdrażnieniu i nie 
pamięta czy Góreckiego uderzył ręką, czy ko
pystką.

Telegram y.
KROLUBOJCy.

MADRYT- Policja portugalska aresztowa
ła był go posła do kortezów, Coellę, pod za
rzutem uczestnictwa w zamachu na króla. Jak 
się okazuje obecnie, szczegółowy plan zama-

! chu opracowali spiskowcy w jednej z pod- 
’ rzędnych kawiarni lizbońskich. W łaściciel ka

wiarni opowiada, że układali aa stole plan 
plac* Handlowego i ulicy Arsenału, używając 
do tego zapałek, poczem  sprzeczali się długo 
• stanowiska, jakie każdy miał zająć. W łaści- 
ciel kawiarni nie przywiązywał do tego wagi. 
Dopiero po zamachu poznał w zabitych sta
łych gości swoich.

WSTRZYMANIE RUCHU KOLEJOWEGO.
LW ÓW. Z pcwodu wstrzymania ruchu 

kolejowego na liniach ?.e Lwowa do Sokala, 
Stryja, Podwoloczysk i Janowa, dalej z Krasne
go do Brodów, ze Stryja do Tarnopola, z Tar
nopola do Zbaraża, Kopyczyniec i Grzymalo- 
wa, ż« SUmisławewa do Husiatyna, z Wygnan
ki do Iwania Pustego, z Czortkowa do Zalesz
czyk, z Kołomyi i Czerniowiec do Zaleszczyk 
w końcu ze Lwowa do Przemyśla i z Jarosła
wia do Rawy, wstrzymała dyrekcja poczt przyj
mowanie pakietów tak w urzędach pocztowych 
jak i do urzędów pocztowych poi ż«»ych na 
wylej wymienionych liniach kolejowych na 
przeciąg 48 godzin. Ustrzymanie komunikacji 
pocztowej końmi możliwe jest tylko przy naj
większym wysiłku, gdvż gościńce również sil
nie są zawiane. Podróż z Podwołoczvsk do 
Tarnopola trwa do 24 godzin. Droga z Tarno
pola w kierunku Lwowa nie di przebycia. Po
łączenie pocztowe Lwowa z Krakowem na ra
zie możliwe tylko przez Sambor, Chyrów, Prze
myśl -  istnieje jednakże obawa że ruch na 
linii Lwów— Sambor nie da się utrzymać.

LWÓW. Stanisławowska Dyrekcja kolei 
telegrafie , że z powodu zawiei śnieżnych 
wstrzymano ruch ogólny pociągów na szlaku 
Halicz— Podwysoka oraz wielu pociągów towa
rowych na szlnku Chryplin—Delatyn (linia Sta
nisławów— Woronienka) aż do odwołania.

WIEDEŃ. Jak wiadomo z początkiem b r. 
nastąpiło na stacjach kole>c ych górnośląskich 
tak znaczne nagromadzenie przesyłek węglo
wych i innych towarów do Austrji (dziennie 
około 2500 wagonów), że mimo zapowiedze- 
nia kontyngentowania górno-śląskiego ruchu 
w ęglow eg' do Wiednia i użycia linii po 
mecniczych nastąpił zastój w ruchu, który spo 
wodował dyrekcję kolejową w Katowicach do 
zaprzestania prz jmowania towarów. Zarządzę 
nie to zostało z ćaiem dzisGjszvm zniesione 
i dzisiaj odbywa się już przyjmowanie towa
rów z Górnego Śląska do Austrji bez ograni
czenia.

Celem zapobieżenia podobnemn nagroma
dzaniu się towarów na stacjach (górno-śląskioh) 
do stac ji kolei póln. potrzebnem jest wprowa
dzenie kontyngentowania, podobnego jak przy 
transporcie węgla do Wiednia. Dyrekcja kolei 
północnej poczyniła w tym kierunku kroki przygo 
townicze i należy spodziewać się, że wszyscy inte 
resanci poprą energicznie te starania celem 
sj)row«dz' nia uregulowenia dowozu węgla z 
Górnego Śląska.

Z POWODU KOLEI BAŁKAŃSKICH.
PETERSBURG. W  sferach dyplomatycz

nych mówią nietylko o powołaniu do Peters
burga ambasadora rosyjskiego przy dworze 
austrjackim, lecz i posła w Konstantynopolu a 
to z powodu polityki Austryi na Bałkanach. 
Możliwą jest dymisja obu. Obecnie sf-ry dy
plomatyczne mówią o konieczności akcji wspól
nej Rosji z Anglją w kwestyi macedońskiej.

OBIADY DELEGACYJNE,
WIEDE^. Obindy delegacyjne u cesarza 

odbędą się d. 24 i 2f b. m.
DYKTATOR PORTUGALU w PODRÓŻY.

BORDEAUX. Franco wyjechał dzisiaj ra
no z rodziną do Marsylii.

Rynek 32 (dawniej Schcltz)

poleca wielki wybór o b ra zk ów  koronkowych, 
i ozdobnych, zwykłych, na szkle i porcelanie, jak 
również i większych do op ra w y ! ram do tych
że, różadce, szkaplerze, medaliki i krzyżyki 
oraz Inne artykuły dewocyjne
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• t i l a i . w a . t c ^  a * e h w * l» « U * t
, ______ _____ , ________      ,  . ______________ ____________________________ __  ? « ( t a  . a «  «2w» p r * p * r r ly ,  ktfoe
iryskały ttobie łU w e w a w«sy«kk‘.cb kraj uch i które z  pewuoici® wywalały daleko więeej uananla, am ieli Wiaalkie ipao środki V o;ft p«tE.adi i * y  
d l o  iw  n t y t i i  g im w r  okauaty tńf ekutoeMomi ws4fd>ie tana, gdaii wszystka iwae ehybiłe. l a w y  w la a  staja « ? silniajsaym i

. | 1^ M /  mmmmii addbf glowp, J s i e l f  w l a i y  e ą  a iw o . to ciemniej* aara® wiąaaj, pruybieraję* tfw fla  w ataw tlm ą, h z r t r ę  ■ U l a t a ł -

Sodnr, uwagi książka c włosach
rr-

zmdmpm®!i i .
# doę- 15 'irftSai a- .>

H t ó d y  W y t e l l i U  t * j f #  d d a u t k u ,  kia M t wyływała miejsc* aa głowie lak siktraj »i« ta łapiai, w ypadam i lak praalweztaa* siwiaała, pawi 
B i z a o b i ó  próbę s  moim środkiem aa porost i mydłem do mycia głowy. Obydwa są M l h a w i d a  a U .^ k a d l l w n ,  nawet aa ialikatnę skóra ma 
raga diieoka, a poniewad n łl a<i\ nerki a ani medykamentów, ani trnj|aych bar,cdrow, nie powineia się ajtrt ©kawiaó ek nśyó. UpifJWHSSlW kjifi 
w e b y  skoraymfi b* sposobności Wypróbowania wartości mego środka. Jostta ogólne r a f i p a w ^ t a « i a i « .  t  M ę d tlO  w a U i a M U .  i *  tam. gebfca

wypadły włosy, r.ymarły także cebulki włosowa. Naukowa badania wykryły jaJnakowee, KO *h>- 
b ilkt rsrni.e‘

i .S t a  « i (
r m u  leń  Wf| ty w a ta e , jak n. p. cebulki kwiatowa. Znajdująca ei  ̂ w poTaeo, a jesweea 

pywotue eębulki ŝ r tylko praoB pokrywające je wydwieliwy gi ucialów ekóraycb, l»rud i t. p. nie- 
?idmn« do rytwaraania nowych włosów; podoboi* jak w atkarkawaaaj ^seoeiia trirymaia cebulka 
kwiitor-a nia mogłaby roakwithąó. Za pomaca, mego mydła i pomady, uiiawa sip e  jednej .t le 
ny t ę  p c w ł » k ę  jC  “ kórjr »  z drugiej trony otrzymują cebulki włosewa taki* patena odżyw-

Jsie yrAtl 
a  śtraoł

o«a, które sa potrzebno do ich wzmocnienia- —  jknłkierą tego, pacsyaają włosy m-,powrót w,Trftataó. ■£» c a l a  w a #  A eta2 r ,a la , wrwtępuja mi swat 
w tych mfz-myan, którcy w.puci jak łat byli łyayiai, dowód, ż* ««lasik i fcfly  o U jU  .* < » » , laoe w skatak i wag* eamcn pcra u«

mogły wytwaraad włosó w.

Ni, Łądanio wy*y’ 4 »  kaidama J r ' luy  » U i k  i kawałek mogo » y d ł  do ayaia głowy scpfc.ni* s a l a n t  I a p lu h i lc  tarka paastawa, (pa*, *p«Ki
♦sy rmnnil z podania* aałkawitaga ad rasa, wyatarcai,. l i r a  ujada owa karty:
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